
Właściwie nie było to zasko¬ 
czeniem, spodziewaliśmy się 
, e eo apelu. Od dłuższego już 
aasu życie w naszym kraju, 
m rytmem, codziennością 
*raca stopniowo do normal¬ 
ności. Nie oznacza to, że jesteś¬ 
my zadowoleni. Ciągle jeszcze 
^jele rodzin z trudem wiąże 
nrzyslowiowy koniec z końcem, 
a i inni, mający pieniądze, częs¬ 
to nie mogą kupić potrzebnego 
towaru. Kryzys jeszcze me dal za 
ograną. Ale są to kłopoty inne¬ 
go rzędu, nieporównywalne 


apel 


Z tym. sprzed roku czy półtora. 
Czy pamiętacie jak wyglądały 
wówąas sklepy? KMometrowe 
kolejki niemal po każdy zakup 
■ opustoszałe półki, na których 
w końcu me było nawet octu. 
Miejmy nadzieję, że taki okres 
me powtórzy się już nigdy 
w przyszłości. 

Powraca do normalności 
również życie społeczne, poli¬ 
tyczne. Opadają emocje, zanika 
dyskusyjne zacietrzewienie. 
Coraz lepiej rozumiemy nad¬ 
rzędny interes państwa, a także 
racje nas wszystkich mieszkają¬ 
cych między Odrą i Bugiem. 
O dniu wczorajszym i przyszłym 
Polski dyskutowaliśmy często 
namiętnie i zażarcie. Nie wszys¬ 
tko zdołaliśmy zrozumieć z wy¬ 
darzeń przeszłości. Być może 
była to lekcja zbyt bolesna i po¬ 
trzeba jest większego oddale¬ 
nia w czasie, by ocenić ją bez¬ 
stronnie. 

Najważniejsze, że pragnienie 


spokoju i normalnego życia 
wzięło gorę nad emoc t ami. 
Zwyciężył realizm. Stąd apel Pa¬ 
triotycznego Ruchu Odrodze¬ 
nia Narodowego skierowany do 
Sejmu, Rady Państwa i rządu 
o zniesienie stanu wojennego 
wydaje się rzeczą naturalną, 
wręcz konieczną. W apelu czy¬ 
tamy m. in.: „Zwracamy się jed¬ 
nocześnie do wszystkich Pola¬ 
ków o wykazanie obywatelskiej 
postawy i politycznej dojrzałoś¬ 
ci- (...) Przed nami jeszcze wiele 
trudności. O ich skutecznym 
i szybkim pokonywaniu decy¬ 
dować będą wysiłki przede 
wszystkim na polu gospodar¬ 
czym, mądra i efektywna praca 
wszystkich, uporczywe dźwiga¬ 
nie się z kryzysu”. 

Jednocześnie PRON deklaru¬ 
je, że nadal będzie czynnie 
uczestniczył w naprawie Rze¬ 
czypospolitej, w jej politycz¬ 
nym, społeczno-ekonomicz¬ 
nym i moralnym odrodzeniu. 


CZY WSZYSTKIE 
BABCIE SĄ 
STAROŚWIECKIE? 

Nie, to nie jest prawda. Nasza babcia, Celina, 
ma 67 lat; jest wielbicielką muzyki rockowej. 
Ulubionymi zespołami babci są PERFECT i RE¬ 
PUBLIKA. Zamiast dziergać na drutach, babcia 
nagrywa najnowsze przeboje. Jest stałą czytelni- 


CO MOŻNA ZNALEŹĆ 
W LITRZE WODY 
Z WISŁY 


KRAKÓW (PAP). Co można znaleźć w litrze 
wody, zaczerpniętej z Wisły, nie opodal Wawelu? 
„Znaleziska” są różne, w zależności od stanu 
wody; gdy jest on niski - stężenie zanieczyszczeń 
gwałtownie rośnie. Jak informują inspektorzy 
ochrony wód Urzędu Miasta Krakowa - w litrze 


czką „Świata Młodych" i wycina z niego fotosy 
zespołów i piosenkarzy. Babcię Celinę nazywa 
my „Babcią Rocka”. Tata, sympatyk Chopina, 
krytykuje pasję babci i kiwa głową nad każdym 
nowym nagraniem. A babcia tylko rozkłada pla¬ 
katy, wkleja zdjęcia do zeszytu i jest zadowolona 
z różnych rozmów na temat rocka. Bardzo kocha¬ 
my babcię i dlatego piszemy o niej z myślą o tym, 
że wydrukujecie nasz list i udowodnicie tym, że 
są babcie nowoczesne. 

Wnuczkowie - 
mieszkańcy Łodzi 


ciemnego, słonego i cuchnącego płynu znajduje 
się wtedy (są to dane z jednego dnia) 1560 
miligramów chlorku sodu, 59 mg magnezu, 18 
mg soli potasowych, 4,5 mg azotu amonowego, 
0,45 mg fosforanu, 0,26 mg fluorku, 0,16 mg 
detergentów, 0,11 mg cynku oraz mniejsze ilości 
innych pierwiastków i związków chemicznych 
o łącznej wadze 2070 mg. Przysyłają je do Krako¬ 
wa głównie dwie śląskie kopalnie; „Piast" i „Zie¬ 
mowit" sprawiając, że królowa rzek polskich jest 
wyłącznie brudnym ściekiem, nie mieszczącym 
się w żadnej klasie czystości wód. W litrze wody 
z tego ścieku znaleźć można również 5,1 min 
bakterii typu ziemnego, niegroźnych dla organiz¬ 
mu ludzkiego. Prócz nich są również w wodzie 
bakterie niebezpieczne, pochodzące ze ścieków. 



POLONEZ OGIŃSKIEGO W RABACIE 



Po rosyjsku, angielsku, hiszpańsku, 

włosku, niemiecku i francusku... 
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. Kilkuletni, sympatyczny urwis Misza 
1 brunatny niedźwiadek - symbol minio- 
letniej olimpiady, użyczyli swego 
pienia nowemu czasopismu dla najmło- 
, sz Vch, które ukazało się w Związku Ra¬ 
deckim. 

pierwszy numer kolorowego miesięczni- 
®dla tych, którzy nie potrafią jeszcze 
7 Pojawił się w czerwcu br. i zawie- 
rnnóstwo ciekawych wiadomości. Są 
spostrzeżenia uczonych o otaczają- 
n ! ni nas świecie i nowinki naukowo-tech- 
lcz ne, opowiadania, bajki, wiersze, łami- 


adki, piosenki z nutami i komi- 
-n, dla każdego coś ciekawe- 


bez pomocy aorosryeh, ale są 
rony, gdzie niepotrzebni jest 
iter, lecz wystarczą nożyczki 
jki oraz odrobina wyobraźni. 

nia na prenumeratę czasopis 
można składać w oddziałach 
, miejskich klubach na terenie 


STRAŻACY 
W SKANSENIE 

OLSZTYN (PAP). Na szczęście nie ga¬ 
szą, a się chwałą... W kilku obiektach, 
Skansenu Muzeum Budownictwa Ludo¬ 
wego w Olsztynku urządzona została wy¬ 
stawa zabytkowego sprzętu przeciwpoża¬ 
rowego oraz wyposażenia dawnych stra¬ 
ży pożarnych. Znalazły się na niej m. in. 
XIX-wieczne pompy (najstarsza z 1848 


r.l), kilkadziesiąt rodzajów prądownic, 
wielo sprzętu do podawania wody, pasy 
i hełmy strażackie, syreny i beczkowozy 
z terenu Warmii, Mazur i Powiśla... Są tu 
też liczne dokumenty straży pożarnych, 
wśród nich m. in. opis pożaru mającego 
miejsce w tych okolicach w końcu XVIII 
wieku, zawierający wiole polskich 
nazwisk. 

Wystawa jest stała, ale będzie systema¬ 
tycznie wzbogacana o kolejne eksponaty, 
przekazywane przez strażaków i kolekcjo¬ 
nerów. 

(eb) 


Rozmowy z niemowlakami 


USA (PAP). Naukowcy z Cornell Uni- 
versiiy Medical College w New York City 
przeanalizowali intonację głosu matek 
porozumiewających się z niemowlętami. 
Wiadomo, że podczas „rozmowy" z ma¬ 
leńkimi dziećmi dorośli inaczej modulują 
glos niż wtedy, gdy zwracają się do osób 
potrafiących zrozumieć znaczenie słów. 
Badania wykazały, że matki pragnące 
zwrócić na siebie uwagę swych pociech, 
używają wysokich tonów, zmieniają nato¬ 


miast wysokość tonów, gdy chcą wywo¬ 
łać uśmiech dziecka. Uczeni sądzą, ze 
dzieci, które nie ukończyły 6 miesiąca ży¬ 
cia nie rozumieją znaczenia modulacji 
głosu zwracających się do nich matek, 
a tylko wysokość dźwięku stanowi nośnik 
informacji o ich intencjach i uczuciach. 
Wyniki badań mają stanowić przyczynek 
do dalszych badań nad rozwojem języka 

(jol 


NIE JE, NIE PIJE - A CHODZI! 


•Al). Specjaliści radzieccy opracowali 
n rodzaj wózka elektrycznego odzna- 
ącego się tym, że potrafi... pokonywać 
ady. Wózek waży 70 kg, potraf, wspiąć 
na 9 piętro z ciężarem 400 kg w ciągu 
ninut. 


Wymiary wózka wynoszą odpowied¬ 
nio: długość - Im, szerokość - 0,5 m, 
wysokość - 0,4 m. 


(U) 


Nazywają ją „kanapą" 


(CAF). lo co widzi¬ 
cie na zdjęciu nie jest 
bynajmniej fotomon¬ 
tażem. Tę efektowną 
piramidę wykonali 
skoczkowie reprezen¬ 
tacji Wojska Polskie¬ 
go, przygotowujący 
się do tegorocznych 
Mistrzostw Armii Za¬ 
przyjaźnionych. Figu¬ 
ra ta, będąca jedną 
z konkurencji spado¬ 
chronowych mis¬ 
trzostw świata, należy 
do najtrudniejszych 
w akrobatyce powie¬ 
trznej. Polega ona na 
tzw. „siadaniu" przez 
skoczków jeden dru¬ 
giemu na czaszy spa¬ 
dochronu; stąd nazy¬ 
wają ją „kanapą" 
Podczas jednego po¬ 
kazu spadochroniarze 
muszą ją formować 
kilkakrotnie. W przyję¬ 
tym układzie „płyną” 
przez pewien czas 
w powietrzu, potem 
rozchodzą się, powra¬ 
cają i ponownie ją 
tworzą, ale już w zmie¬ 
nionej kolejności. 

Pozostaje tylko po¬ 
dziwiać i pogratulo¬ 
wać tak wysokich 
umiejętności, (ws) 




























Nasze sprawy 


Nasze sprawy 



Ludzie listy piszą... 

W listopadzie ubiegłego ro¬ 
ku Z3 pośrednictwem Kijaka 
Przyjaciół poznałem sympaty¬ 
czną dziewczynę. Elżbieta ma 
lat 16. uczy się w szkole rolni¬ 
czej. Jest bardzo inteligentna. 
Wymieniliśmy kilka listOw, 
przesialiśmy sobie wzajemnie 
nasze zdjęcia, gwarantując 
chęc poważne i koresponden¬ 
cji- Zapewniłem Elą, że nigdy 
bez je) woli nie przerwę kore¬ 
spondencji. I cóż... okazało się. 
ze chociaż nie z mojej winy. jak 
również nie z winy Elżbiety, ko- 
respondenqa urwała się. Os¬ 
tatni list otrzymałem od niej 
w końcu lutego i już 1 marca 
wysłałem odpowiedz, załącza¬ 
jąc kartkę z okazji Dnia Kobiet 
Nie otrzymałem odpowiedzi. 
Mając nadzieję, że to tylko 
zbieg okoliczności, posłałem 
kartę z życzeniami Wielkanoc¬ 
nymi. Niestety i teraz Ela mil¬ 
czała. Zacząłem zastanawiać 
się. co się mogło stać. Nagle 12 
maja otrzymuję I ist od niej z py¬ 
taniem: „Bogdanie, dlaczego 
nie odpisujesz?" Nie wyobra¬ 
żacie sobie mojej wielkiej ra¬ 
dości. Napisałem jeszcze w tym 
samym dniu nie kilka, a kilkaset 
stów. Z niecierpliwością czeka¬ 
łem na odpowiedź, ale nie na¬ 
deszła. Zrozumiałem wówczas, 
że moje wszystkie listy nie do¬ 
tarły do adresatki. Wysłałem 
tym razem list polecony z po¬ 
twierdzeniem odbioru. Było to 
31 maja. a dwa tygodnie póź¬ 
niej listonosz przyniósł wiado¬ 
mość od Eli: „Bogdanie, a wy¬ 
dawało mi się, że jesteś uczci¬ 
wym chłopakiem, trudno, po¬ 
myliłam się" (I). Jestem zała¬ 
many. Domyślam się, że prze¬ 
syłki przejmują rodzice Eli. bo 
przecież listu poleconego dorę¬ 
czyciel nie da komuś obcemu. 
Jeśli jednak rodzice nie chcą 
(nie wiem. czy mają do tego 
prawo), aby córka ich z kimś 
korespondowała, to dlaczego 


me zwrócą mi listów z wyjaś¬ 
nieniem? Być może mają jakieś 
swoje racje (choć treści mych 
listów nie muszę się wstydzić). 
Ale dtóczego oszukują dwoje 
ludzi? 

Tak bardzo chciałbym oczyś¬ 
cić się przed dziewczyną z nie¬ 
zawinionego zarzutu, ale nie 
wiem, jak to zrobić. 

Bogdan 


00 REDAKCJI: Wydaje nam 
się. że powinieneś wysłać jesz¬ 
cze jeden list tym razem zaa¬ 
dresowany do Rodziców Elż¬ 
biety Przedstaw w nim sytua¬ 
cję. w jakiej się znalazłeś i za¬ 
pytaj. czy Oni nie mogliby Ci 
pomóc w wyjaśnieniu jej. Po- 
pros o odpowiedz. Mamy na¬ 
dzieję. że Rodzice (jeśli oczy¬ 
wiście przejmują koresponde¬ 
ncję córki) zrozumieją Ciebie 
i nie będą próbowali przeszka¬ 
dzać Waszej listownej przy¬ 
jaźni. 

„Słodka” 

przyjaciółka 

Mam koleżankę. Jest ona ba¬ 
rdzo bogata, ładnie się ubiera, 
ale nigdy nikogo niczym nie 
poczęstuje. Natomiast kiedy 
zobaczy u mnie jakąś czekolad¬ 
kę albo cukierka, staje się moją 
najlepszą przyjaciółką (pod wa¬ 
runkiem, że ją poczęstuję). Do¬ 
stałam raz od taty czekoladki. 
Majka od razu zaczęła prosić: 
„Daj spróbować, Marysiu, daj 
spróbować..." Kiedy miałam 
przy sobie jakąś czekoladkę, 
Majka zjadała zaraz połowę. Pa¬ 
rę dni byłyśmy najlepszymi 
przyjaciółkami, ale potem Maj¬ 
ka wszczęła kłótnię i przyjaźń 
się rozleciała. 

Dzisiaj, gdy grałyśmy 
w „trójki" Majka pogniewała 
się na nas, bo w wyliczance 
wyszło, że ona ma skakać ostat¬ 
nia. Chciałabym, żeby się zmie¬ 
niła. Bo nie wiem, czy można 
przyjaźnić się z Majką taką, jaką 
jest ona teraz. 

Marysia trzecioklasistka 


WAKACYJNY KLUB NASTOLATKÓW pyt a . 
z kim najlepiej się czujesz? 


Oto pierwsze wypowiedzi 


Staram się 
brać z niej 
przykład 

Najlepiej czuję się w towarzys¬ 
twie dwóch osób - Jolki i An¬ 
drzeja. Jolka jest moją przyja¬ 
ciółką, której mogę zwierzyć się 
ze swoich marzeń i kłopotów. 
Przyjaźń nasza zaczęła się w kla¬ 
sie szóstej; wtedy też, jakby rów¬ 
nolegle polubiłam Andrzeja. Jol¬ 
ka potrafi ranie zrozumieć i ma 
na mnie dość duży wpływ. Ona 
to wytłumaczyła mi, że dziew¬ 
czyna z papierosem wygląda nie¬ 
ładnie, wręcz odrażająco. Dzięki 
niej przestałam palić. Jolka była 
i jest najlejKzą uczennicą w na¬ 
szej klasie. Dostaje sporo piątek 
i lubi się uczyć. Postanowiłam ją 
naśladować i udało mi się to. 

Andrzej był i jest jednym 
z nielicznych w naszej szkole 
chłopców, którzy potrafią się do¬ 
brze zachowywać wobec dziew¬ 
cząt. Za to iza to, że nie ma ani za 
dużo wad, ani za dużo zalet, 
polubiłam go bardzo. Podczas 
roku szkolnego dotkliwie odczu¬ 
wam jego brak, ałc teraz, pod¬ 
czas wakacji spotykamy się w na¬ 
szym małym gronie - Jolka, An¬ 
drzej i ja, - ostatnio „dobił” do 
nas Jurek. 

Anka 

Kiedy jest mi 
smutno, to idę 
po Darka 

Mam kolegę, który ma na imię 
Darek. Z Darkiem czuję się naj¬ 
lepiej, bo gdy jest mi nudno 
przed blokiem, to idę jx> niego. 
Gramy w piłkę lub się bawimy. 
Kiedy Darkowi jest smutno, to 
przychodzi po mnie. Darek jest 
moim najlepszym kolegą i bar¬ 
dzo go lubię. Nie tylko z nim 
najlepiej się czuję, ale i z moimi 


ulubionymi książkami z serii 
„Tygrysa”. Bardzo lubię czytać 
książki kryminalne i wojenne. 
W tej serii są też różne opowieści 
historyczne, a jak taką książkę 
przeczytam, to wiem więcej 
z historii i jest mi bardzo przy¬ 
jemnie, kiedy dostanę piątkę. 

Emil 

Nasza paczka 
nie wyśmiewa 
się ze słabszych 

Nie lubię być sam. Najlepiej 
się czuję, gdy jestem razem z na¬ 
szą paczką. Jest to siedmiooso¬ 
bowa grupa. W jej skład wcho¬ 
dzą nie tylko chłopcy, ale i dzie¬ 
wczęta. Co drugą sobotę i nie¬ 
dzielę wybieramy się na rajd. 
Ostatni raz byliśmy w ośrodku 
wypoczynkowym w Rokitkach. 
Naszą paczkę lubię też za to, że 
zawsze działamy w grupie i nigdy 
nic wyśmiewamy się ze słab¬ 
szych. Pewnego razu moi przyja¬ 
ciele namawiali mnie na grę 
w siatkówkę. Siatkówka nie jest 
moją mocną stroną. Tyle razy 
„spartaczyłem” serw, ale oni ani 
razu nic śmiali się ze mnie. Po 
meczu chłopcy zaczęli mnie 
uczyć, lecz nic mi nic wyszło. 
Chodzimy wszyscy do jednej kla¬ 
sy - VII a. We wrześniu zacznie¬ 
my VIII klasę. Mam nadzieję, że 
nasza zgrana flaczka po ukończe¬ 
niu szkoły podstawowej nic roz¬ 
padnie się. 

Andrzej 

Źle się czuję 
w gronie 
rówieśników 

Z zainteresowaniem przeczy¬ 
tałam pytanie Wakacyjnego Klu¬ 


bu Nastolatków: „Z kim najle¬ 
piej się czujesz?”. Jest ono bar¬ 
dzo dobre; gdy nie miałam przy¬ 
jaciół, długo rozmyślałam nad 
tym tematem. A teraz, gdy ujrza¬ 
łam to pytanie, od razu wiedzia¬ 
łam, że to coś dla mnie. 

Chodzę do klasy VI. Wyglą¬ 
dam na uczennicę ósmej klasy. 
Nie wiem dlaczego, nigdy nic 
szukam znajomych w moim wie¬ 
ku, lecz starszych ode mnie o co 
najmniej 2 lata. W towarzystwie 
starszych czuję się jakby lepiej! 
Po prostu wśród nich jestem so¬ 
bą, mogę się wypowiedzieć i po¬ 
rozmawiać z nimi poważnie 
o sprawach, które mnie czasem 
nurtują. Uważam, że koleżanki 
i koledzy w moim wieku są zbyt 
dziecinni. Zauważyłam to 
-w swojej klasie. Nikt nie potrafi 
poważnie porozmawiać, wy¬ 
śmiewają się czasem z rzeczy, 
które według mnie nic dają po¬ 
wodu do śmiechu. 

Aleksandra 

Ból i smutki 
leczę marzeniami 

Moim „przyjacielem” z któ¬ 
rym jest mi i dobrze, i źle, są 
marzenia. Tak! Właśnie marze¬ 
nia. Może to tylko ja jedna - 
idiotka - potrafię wejść w ten 
zaczarowany świat tak dalece, że 
nic pamiętam o niczym innym. 
Marzę o tym, co jest nieosiągalne 
(proszę jeszcze nie wyrzucać lis¬ 
tu do kosza), o cudnym, kochają¬ 
cym chłopaku, o dobrych lu¬ 
dziach i szczęśliwym świecie bez 
krzywd i złości. 

Potrafię „wyłączyć” się ze 
świadomości i żyć tym innym 
żydem. To jest zabójcze. Nisz¬ 
czy mnie i moją osobowość i ja 
zdaję sobie z tego sprawę. Dzień 


„odwalam” byle jak i czekam 
wieczoru, kiedy to spokojnie kła¬ 
dę się do łóżka i... rozpoczynam 
wędrówkę w poszukiwaniu 
szczęścia (i to jest właśnie złe, bo 
szczęścia powinnam szukać 
w żydu). 

Zasypiam, sama nie wiem kie¬ 
dy, czasem miewam fajne sny, 
czasem budzę się ze spokojem 
w sercu, czasem rozdrażniona. 
Ktoś pomyśli - idiotka! Myśli, że 
tylko ona jedna na święcie ma¬ 
rzy! Nie! Otóż nie jestem idiot¬ 
ką, tylko zdaję sobie sprawę, że 
moje marzenia to coś, co napraw¬ 
dę mnie zmieniło i to na gorsze. 

Mój dzień jest tylko oczekiwa¬ 
niem na wieczór. Jestem obojęt¬ 
na na wszystko, a każda przy¬ 
krość wyrządzona mi pogłębia 
jeszcze wiarę w to, że żyde wśród 
marzeń jest lepsze niż codzien¬ 
ność. Tak jest co wieczór. Nie 
wiem, czy będę potrafiła wyrwać 
się z tego zaczarowanego kręgu. 
Nie wiem, czy jeszcze potrafię 
przejąć się czymś do tego sto¬ 
pnia, żeby obyć się bez marzeń. 
Nie wiem, czym wypełnić pust¬ 
kę życia... Marzeniami? Nic 
chcę! Ale muszę. Jestem zależna 
od marzeń. 

W moich snach wieczornych 
prowadzę długie rozmowy z mo¬ 
im chłopakiem, którego wymy¬ 
śliłam. Nadałam mu powierz¬ 
chowność pewnego fajnego face¬ 
ta. Nadałam mu taki charakter, 
jaki chciałabym widzieć u „mo¬ 
jego lubego”. W marzeniach lu¬ 
dzie sią mili i dobrzy, a rodzice to 
przyjadele, którzy w każdej sy¬ 
tuacji potrafią pomóc i zrozu¬ 
mieć. Słowem, marzę o tym, cze¬ 
go nic mam w żydu. Myślę, że 
mogłabym być niezależna od ma¬ 
rzeń, gdyby choć kilka z nich się 


Może to naiwne i g) UD „ 
traktować marzenia, aicdJj 
to prawdziwa tragedia. 
że żyję własnym żydem 1 
wiam wokół siebie mu . * 
przebycia dla obcych. Jestem 

ma... Samotność boli. Mńj ( 

i smutki leczę marzeniami i, 

zamyka się to błędne kolo. 


Nie napisałam tego listu po,. 

żeby byl wydrukowany, alejjg 
chcecie, to bardzo proszę, 

szę, jeśli nawet go nie wydruk 

jecie, to napiszcie choć, Je i*, 
go przeczytał, że pomjftj 
o mnie choć przez chwilę, j 
zastanowił się nad swoimi 
niami. A jeśli będziecie umidio 
poradzić, jak zacząć nonml# 
życie bez gorączkowego oczefc 
wania na „sens marzeń", tobędę 
bardzo wdzięczna. (Nk dsj 
usłyszeć rad typu: zapisz się & 
ZHP, zaprzyjaźnij się z kim 
itp.). Wybaczcie, że się nie pod¬ 
pisuję, wiem, że takie listy «y. 
rzucanie, ale błagam, zróbdedb 
mnie wyjątek. Przybieram sobt 
pseudonim „Szalona”. Tak jak 
w piosence „...You drivc a 
crazy...” 

„Szalom' 

OD KLUBU: Twój list,* 
to tnie na zasadzie wyjątku, drw 
kujemy w gazecie. Robimy te. 
ponieważ chcemy, abyś a| 
odezwała. Chcemy do Get* 
napisać. Bardzo zależy naml» 
wiem na tym, abyś (może pn; 
naszej pomocy) powolutb 
spokojnie mogła zacząć rcafa- 
wać swoje marzenia. Możcut 
pierw te małe, drobne, i b? 
rych zaczniesz czerpać s2y k 
spełnienia tych większych) 


Polonez Ogińskiego w Rabacie 


Aga pisze 
z Maroka 

Niegdyś mile przez Was zachę¬ 
cona do pisania reportaży z Ma¬ 
roka i z „polskiego” życia w tym 
królestwie, posyłam kolejne spra- 
wozdanie - nasz marokański. 


a jednocześnie polski Dzień 
Matki: 

„Po/oneza czas zacząć. Podkomo¬ 
rzy rusza 


i z lekka zarzuciwszy wyloty kon- 
rusza, 

wąsa podkręcając podał rękę 
Zosi..” 

Kolorowe pary majestatycznie 


ruszyły w ukwiecony ogród. Pod¬ 
komorzego zastąpił Armand; kon- 
tusz - dżinsy i śnieżna koszula; 
wąs... - tym razem prawdziwy, 
chociaż jeszcze nie taki do jjodkrę- • 


cania; Zosię - Marta, w ślicznej, 
kolorowej spódnicy, sutej, białej 
bluzce i z kwiatkiem we włosach; 
efekt wspaniały. 

Cisza. Ogród zalany słońcem. 
Wspaniale pachnące kwiaty. Blu¬ 
szcze, jakby żywe pełzną, aby ob¬ 
jąć swym chłodem nasze Mamy 
i nas. Hejnał Mariacki i pierwsze 
takty poloneza Ogińskiego. Pary, 
jedna za drugą posuwają się wokół 


ogrodu. Z gracją i powagą chłopcy 
podają dziewczynkom ręce, one im 
się od kłaniają. Ostatnie takty do¬ 
biegają końca: chłoj>cy składają 
swym partnerkom galanteryjne 
ukłony... i duże brawa! Podobało 
się! Dla niektórych zobaczyć tu, 
w Maroku, poloneza tańczonego 
pośród kwiatów i zieleni, jest nie¬ 
zwykłym przeżyciem, wywołuje 
to wiele miłych i tęsknych wspom¬ 
nień. 

Teraz Maja, nasza gospodyni 
otwiera uroczystość i wraz z kole¬ 
żankami rozdaje Mamom małe bu¬ 
kieciki. Kwiaciarki są prześliczne. 

Część poetycka - wiersze Gał¬ 
czyńskiego, Iłłakowiczówny, Ba¬ 
czyńskiego. Mamy są wzruszone, 
my też. Dalej - najmłodsi: „Zasa¬ 
dzi/ dziadek rzepkę w ogrodzie. 
Chodzi! rę rzepkę doglądać co 
dzień. Wyrosła rzepka jędrna 
i krzepka. Schrupać by rzepkę 
z kawałkiem chlebka”. Maluchy 
dzielnie odgrywają swoje role i są 
przejęte. Najdzielniejsza jest mała, 
5-letnia Kasia-Żabka, zadziwiająca 
odwagą i zdecydowaniem. „Rzep¬ 
ka” ponosi wszystkich, cała publi¬ 
czność bierze udział w przedsta¬ 
wieniu powtarzając: „Oj, przydał¬ 
by się ktoś na przyczepię”. 

Dochodzimy do punktu kulmi¬ 
nacyjnego. - Poleczka... To nie 
tylko taniec, ale i teatr. Chłopcy są 
bezbłędni - zalotnicy, że aż milo 



Ale i dziewczyny nie» 
:yle: co d chłopcy 

,Kiej mi matuśjułnW 
się z robą nic 
c spódniczki z 
mii furkoczą dcx * 1 * 
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Alarm! Jękliwie, długo wyje 
sy rena strażacka. Ludzie w ka¬ 
skach, z toporkami, pędzę do 
w alki z czerwonym kurem. La- 
t0 _ to niestety, również okres 
wożonej liczby pożarów. 
Sprzyja temu susza i większa 
fala turystów w terenie podat¬ 
nym na zapalenia. Także - 
większa liczba dzieci bez nale¬ 
żytej opieki i zapałki w ich rę¬ 
kach. Czy w LWP '83 możemy 
coś na to poradzić? Oczy¬ 
wiście! 

• Zacznijmy od siebie: czy 
nasze letnie bazy sę należycie 
zabezpieczone przed poża¬ 
rem? A mieszkania, obejścia, 
ich najniebezpieczniejsze pun¬ 
kty? Sprawdźmy, poprawmy 
c0 w naszej mocy, zwróćmy 
na to uwagę dorosłych! 


• Zorganizujmy patrole 
przeciwpożarowe, które będę 
dokonywały obchodów i ob¬ 
serwant, podczas gdy wię¬ 
kszość ludzi na wsi zajęta jest 
pracę w polu. 

• Uważajmy nade wszyst¬ 
ko na malców, nie bawmy się 
z nimi ogniem, ani nie pozwa¬ 
lajmy bawić się im samym. Za¬ 
pałki trzymać od nich z daleka I 

• Nawiężemy kontakty 
z najbliższą strażę pożarnę 
i zgłosimy swoję gotowość 
pomocy w działaniach zabez- 
pieczajęcych. Nie dopuścimy 
czerwonego kura do naszych 
obejść i pól! 


Wasz WAGABUNDA 



LWP '83 - LATO-WAKACJE-PRZYGODA dla wszystkich! Każdy, kto 
spędza letnie ferie w miejscu zamieszkania i w innych formach pozaobo- 
zowego wypoczynku - czyta i wykorzystuje nasze letnie strony LWP '831 
Wszystkich, którzy chcę zdobyć pierwsze ostrogi letnich wagabundów - 
zapraszamy „na traperską ścieżkę". Już w przyszły czwartek - połowy 
kurs rozniecania ognia! Potem - prawie wszystko o wodzie, jej zdoby¬ 
waniu i uzdatnianiu w warunkach polowych. 


Na deszczowe dni __ 

ŻAGLÓWKA W BUTELCE (4) 

Dziś zajmujemy się osprzętem Robimy potem wycn^rry^t^l śooaWf 


maszt, bom i żagle Maszt wystrugamy 
z drzazgi sosnowej lub jodłowej w/g wy 
miarów podanych przy rysunku nr 6. Bom 
można zrobić z przeciętej na pół zapałki 
W kolumnie masztu należy przekłuć dwa 
otworki (w/g wzoru na rysunku nr 6). 
Przez górny przewleczemy wanty, przez 
dolny, drucik, stanowiący dźwignię 
masztu. 

Maszt i bom malujemy bezbarwnym 
lakierom, gdy lakier wyschnie, kładziemy 
oba drewienka na materiale przeznacz© 
nym na żagle (jak no rys. 7a). Ostro zatem- 
perowanym ołówkiem zaznaczamy zarys 
masztu, bomu i kształt grotżagla. Miejsca 
na masżcio i bomie, w których maszt 
i bom stykają się z żaglem, smarujemy 
klejem wodoodpornym. Przykładamy po¬ 
smarowaną stroną do płótna i czekamy aż 
wyschnie. (Nio przyklejcie bomu do masz¬ 
tu, bo się nio uda „wodowanie"!) Dopiero 



żagiel (rys 7b) stanowić powiruen P>ąoo 
bok o głównych bokach 40 mm, 30 mm, 
20 mm Wzdłuż proste) A-8 zaginamy 
równo materiał fokżagla Wewnętrzną 
stronę zagięcia smarujemy klejem Wkła¬ 
damy w zgięcie długą rutkę, która będzie 
Szlagiem (odcinek B-C powinien mieć 
długość ok. 30 cm). Zaklejamy to zag«joe 
i czekamy aż wyschnie. 
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DĄB SZYPUŁKOWY 

(Quercus robur) 


Dąb, drzewo liściaste z rodziny no go za długowieczność:i pożytek, 
bukowatych, u wielu ludów staro- jaki przynosi, a cześć łączono 
żytnych odgrywał ważną rolę z czcią dla najwyższego bóstwa, 
w wierzeniach i podaniach. Czczo- któremu był poświęcony. We e 


tych wierzeń, święty dąb, do które¬ 
go dostęp mieli kapłani i książęta 
posiadał nadprzyrodzoną moc, 
przypisywano mu właściwości le¬ 
cznicze i wróżbiarskie. 

1000-letni dąb rośnie w Kady- 
nach k/Poznania; w Puszczy Biało¬ 
wieskiej stoi spróchniały już po¬ 
mnikowy „Dąb Jagiełły", gdyż jak 
mówią dawne podania, groma¬ 
dzono pod nim zwierzynę ubitą 
w czasie wielkich królewskich ło¬ 
wów w roku 1409; 400-letni, 32- 
metrowej wysokości „Dąb Rzeczy¬ 
pospolitej" rośnie w rezerwacie 
„Jar Brynicy". 

W Polsce spotykamy 2 gatunki 
dębu - dąb szypułkowy oraz dąb 
bezszypułkowy. Dąb szypułkowy 
żyjący do 1200 lat (jego krewniak - 
700 lat), 45-metrowej wysokości 
drzewo o średnicy 4,2 m, występu¬ 
je na piaszczystych i zatorfionych 
glebach niżu. 

W przeszłości dębów było znacz¬ 
nie więcej, tworzyły czyste dąbro¬ 
wy lub rosły w domieszce z drze¬ 
wami liściastymi. Cenne, twarde 
drewno przeznacza się na budowle 
i wyrób mebli. W garbarstwie wy¬ 
korzystuje się korę z garbnikiem. 


WZIĄĆ DO RĘKI, 
CZY NIE? 


Przy okazji wakacyjnych spotkań ze zwierzętami, mi¬ 
łośnicy przyrody nie mogą oprzeć się pokusie wzięcia 
do ręki zwierzątka, pogłaskania i dokładnego obej¬ 
rzenia. 

Zastanówmy się, czy jest to postępowania prawidło¬ 
we. Najczęściej bierzemy do ręki młode zajączki lub 
sarny, a przecież jesteśmy dla nich dużym i groźnym 
stworzeniem. Nawet najczulszegłaskanie nie będzie dla 
nich przyjemno, a nasz zapach pozostawiony na ich 
futerku spowoduje podejrzliwość i zdenorwowanie 
matki. Wiele zwierząt wziętych do ręki może gryźć 
i drapać. Rany takie często trudno się goją i mogą być 
niebezpieczne. Płazy i niektóro gody wydziolają substa¬ 
ncje drażniące, któro mogą okazać się groźne np. dla 
oczu. 

Pamiętajmy także o antropozoonozach czyli choro¬ 
bach, którymi możemy zarazić się od zwierząt i które 
możemy im przekazywać. Wystarczy wspomnieć 
o gruźlicy, ornitozie, leptospirozie, brucelozie i tokso¬ 
plazmozie, a widać, że niebezpieczeństwo jest znaczne, 
zwłaszcza gdy dodamy do tego cały szereg pasożytów 
wewnętrznych i zewnętrznych. 

v Dobra zasada, to nie brać do ręki żadnego zwierzątka, 
jeżeli nie mamy ku tomu bardzo ważnych powodów. 

(ak) 


Jeśli tam będziesz 


MALOWAŁ JE WYCZÓŁKOWSKI 

Zapraszamy 4ri« do jednego z najstarszych chyba rezrrwalóar. Utwo¬ 
rzono go dawno temu, bo też nic sposób było nie zwrócić uwagi na asy 
Cis jest u nas drzewem rzadkim i ginącym; w przeszłość eksploatowano go 
w nadmiarze. Tym bardziej wino zobaczyć, jak wygląda w naturze- 
W rezerwacie Cisy Staropolskie im. Leona Wyczółkowskiego, połażonym 
w Borach Tucholskich, na terenie nadleśnictwa i leśnictwa Wicrzchłas, 
nad jeziorem Mukrz, można zobaczyć tysiące tych drzew. Be 

po 400 lat. Drzewa te nieraz przedstawiał na swych ob 
Wyczółkowski - dlatego temu szczególnie o k azałe m u k 
nadano jego imię. W Borach Tucholskich jest więcej rezerwatów, utwo¬ 
rzonych dla ochrony tego drzewa. Takie rezerwaty są też m-in. w Górach 
Świętokrzyskich, w Sudetach i w woj. kroś n ień s ki m . 


Z antologii 
„Ku pamięci!” 


JAK MUR 


Nasza przyjaźń jest /ak mur- 
nle przegryzie jej nawet szczur. 

Gdy śnieg będzie czarny, a kawka czerwona, 
wtedy nasza przyjaźń będzie rozłączoną 

Piękne sę góry i na nich śniegi, 
lecz najpiękniejsze - serce kologi. 

(Nadesłali m.in Katarzyna Miller z Poznania. 

Mariusz Kruczkowski z Grudziądza. 
Magda Olszowa z Gostynia) 


Biwakowa kuchnia 


NAPOJE REGENERACYJNE 
DLA WĘDROWCÓW I ŻNIWIARZY 



Najlepszym sposobem 
na zregenerowanie sił po 
długiej wędrówce czy pracy 

w polu jest wzmocnienie się 
sokami owocowymi. Po¬ 
nad to, że orzeźwiają, do¬ 
starczają organizmowi giu- 
kozy, na miejsce której 
w czasie wysiłku fizycznego 
wytwarza się w mięśniach 
kwas mlekowy, powodują¬ 
cy uczucie zmęczenia i znu¬ 
żenia. 

Uwaga! Absolutnie me 
wskazane jest spożywanie 
bez rozpuszczania oranżady 
w proszku I Ta „sucha meto¬ 
da" jest bardzo szkodliwa 
dla zdrowia. 

Sok z leśnych malin 
i poziomek 

Poziomki: - Spośród 

wszystkich owoców jago¬ 
dowych zajmują pierwsze 
miejsce! Są bogate w sole 


odżywcze, zwłaszcza sodo- 
we i wapniowe oraz witami¬ 
ny; mają sporo naturalnego 
cukru, nęcący aromat i ko¬ 
lor. Szczególnie korzystny 
wpływ wywierają na prze¬ 
mianę materii. 

Maliny: - Spośród jagód 
mają najwięcej witamin 
(zwłaszcza wit. C), podob¬ 
nie jak truskawki regeneru¬ 
ją siły. Po wyprawie do lasu 
na maliny i poziomki (najle¬ 
piej jest zbierać je do wikli¬ 
nowych koszyków lub łu¬ 
bianek) świeżo zerwane 
owoce należy przebrać, bar¬ 
dzo dokładnie opłukać, wło¬ 
żyć do gazy i wycisnąć sok. 
Sok można schłodzić zako¬ 
pując napełnione mm 
i przykryte naczynie 
w ziemi. 


ciśnij sok ze zmiażdżonych 
pomidorów i z utartej cebu¬ 
li, zmieszaj. Dodaj trochę 
cukru i soli. 

Sok ze świeżych ogór¬ 
ków: - Wyciśnij sok z utar 
tych lub drobno pokrojo¬ 
nych ogórków, dodaj kwa¬ 
sku lub soku z ogórków ki¬ 
szonych i trochę miodu. 

Sok z cebuli: - Utrzyj 2 
cebule o łagodnym smaku, 
wyciśnij sok w płóciennym 
woreczku, dodaj 1/2 I goto¬ 
wanej ostudzonej wody 
i 1/4 I soku ź jabłek, dodaj 
pomidor pokrajany w talar¬ 
ki i ziarna z dyni. 

Sok z czosnku: -1/21 go 
towanego mleka zalej dwie 
łyżki ziaren z dyni, postaw 
na godzinę. Przecedź, dodaj 
główkę utartego czosnku, 
odrobinę papryki I soli. 

Sok z marchwi: - Umytą 
i oskrobaną marchew ze¬ 
trzyj na tarce, wyciśnij sok 
w płóciennym woreczku, 
przypraw do smaku cukrem 
i kwaskiem cytrynowym. Pij 
zaraz po sporządzeniu. 


Aikido 


-czyli 


'i sztuka 


walki bez walki (9) 


TECHNIKA 
Z KIJEM 
„JO NAGE" 


Do przeprowadzenia ataku może być 
użyty również kij zwany w aikido „jo" 
Rysunki przedstawiają jeden z bardzo 
wielu sposobów obrony przed takim 
atakiem. 

„Uke"*) wykonuje proste pchnięcie ki¬ 
jom w brzuch. Tori skręcając swoje biodra 
unika ciosu, a następnie przechwytuje 
„jo” ukierunkowując siłę ataku do góry. 
(rys. 3). Teraz robi pół kroku do przodu 
i sprowadzając ponownie „jo" do dołu 
rzuca partnera. 

Opr. MAREK WOŹNIAK 
Rys. WITOLD KIRMIEL 


•) W aikido nie istnieje pojącio ataku. Dla lep 
szogo objaśnionia omawianych technik wpro¬ 
wadzamy umownie japońskio terminy: „uko" - 
atakujący; „tori" - broniący (ubrany w samuraj- 
skie spodnio „hahama'1. . ' 



































































MAKOWA PANIENKA 


Przenosiła się ze schodka na schodek le¬ 
ciutko jak motyl. Albo nie, jak Makowa Pa¬ 
nienka z dobra rockowego serialu. Trzymała 
czubkami cieniutkich paluszków swoją najśli¬ 
czniejszy sukienkę i pozwalała się podziwiać 
każdemu, kto przechodził. 

Te cztery schodki prowadzę do klatki scho¬ 
dowej dużego bloku. Jedynej. Kto wychodzi 
lub wchodzi do domu musi po nich przejść. 
A każdy kiedyś przecież musi wyjść i wrócić. 
Tak więc Makowę Panienkę obejrzę wszyscy. 
Kiedy pojawia się znajoma sylwetka której¬ 
kolwiek koleżanki. Makowa Panienka sfruwa 
ze schodków jakby zdmuchnięta przez wiatr 
i odprowadzaięc je na stronę, ale nie nazbyt 
odtegłę, szczebiocze do niej poufnie, ale broń 
Boże nie za cicho: 

- Wiesz, że mam mieć próbne zdjęcia do 
filmu? 

- Wiem-odpowiada tamta, bez oczekiwa¬ 
nego entuzjazmu. 

- Fajnie, no nie? . 


- Mhm. 

- A ty byś chciała? 

- Czy ja wiem... 

I dialog milknie. Makowej Panience to wy¬ 
starczy. Kilka osób słyszało, kilka osób spoj¬ 
rzało, kilka osób zazdrości, a może i podziwia. 

Kolejna znajoma twarz. 

- Wiesz, że mam mieć próbne zdjęcia... 

Oczywiście, że wie. Wszyscy w szkole wie¬ 
dzą. Przyszedł asystent reżysera, przespace¬ 
rował się po klasach, a w Vla wyciągnął palec 
i jjowiedział: „Biqrę tę!" 

Wszyscy wiedzą, ale niech usłyszą to jesz¬ 
cze raz. 

Cg było dalej? To co zwykle w takich przy¬ 
padkach. Skończyło się na próbnych zdję¬ 
ciach. A Makową Panienkę owładnęło pra¬ 
gnienie. żeby taka szansa pojawiła się jeszcze 
raz i żeby— Czekała na nią w tej samej szóstej 
klasie całe dwa lata, czekała kolejne dwa 
w siódmej 


Kiedy usłyszałam wiadomość, ze odbędą 
się wybory Miss Polonia, pomyślałam o mo¬ 
jej znajomej. Czy pobiegnie na zlot Mako¬ 
wych Panienek? Nie dowiem się tego od niej. 
Kiedy przesuwa się płynnie przed siebie - 
wiosną we wspaniałych, miękkich botkach 
i kurteczce z tej samej skóry, latem w sukien¬ 
ce bez pleców przetykanej srebrną nitką - jej 
wzrok przenika przeze mnie jakbym nie ist¬ 
niała. Bo nie istnieję już dla Makowej Panien¬ 
ki. Czasem myślę sobie, jak mamie pielę¬ 
gniarce i tacie kierowcy udaje się zdobywać 
pieniądze na stroje godne jej urody. 

Makowe Panienki sfrunęły na eliminacje 
do różnych miast wojewódzkich, żeby poka¬ 
zać jakie są śliczne, jakie zgrabne, jakie lekkie. 
Każda z nich, jeśli się nawet do tego głośno 
nie przyznaje, marzy o tym, że wyciągnie się 
w jej stronę palec sławnego człowieka, a po¬ 
tem padną słowa „Mam dla pani propo¬ 
zycję!" 

Dla tego wskazania palcem godzą się na 


obnoszenie po scenie tabliczki z numerem, 
na pokazywanie w szerokim uśmiechu bieli 
zębów. Nie znam szczegółów regulaminu dla 
dziewcząt ubiegających się o tytuł najpięknie¬ 
jszej. Ale wiem, że mój znajomy jamnik prze¬ 
padł w konkurencyjnej wystawie kynologicz¬ 
nej z powodu braku dwóch zębów, które 
jakoś mu nie urosły. Tylko że on się na tę 
wystawę nie pchał. 

Jedne dziewczyny mówią, że tak dla żartu, 
dla zabawy tu przyszły. Inne chcą sprawdzić, 
czy ich uroda wytrzyma konkurencję, jeszcze 
inne, te najbardziej otwarte, że szukają szan¬ 
sy na zmianę zawodu: aktorka, a może cho¬ 
ciaż modelka. 

Ach, ten mit kopciuszka! I mit amerykań¬ 
skiego pucybuta. Tylko że, moi kochani, nie 
da się ukryć, nie żyjemy w Ameryce. Nikt 
u nas nie zapłaci ładnej dziewczynie wielkiej 
fury wielkich pieniędzy tylko za to, że będzie 
spoglądając ze zdjęcia poczytnego magazy¬ 
nu przekonywać cały świat, że pasta do zę¬ 
bów firmy x, że dezodoranty firmy y, że 
rajstopy firmy z, że bielizna, że... każda z tych 
rzeczy jest najwspanialsza na naszym globie. 
Nie da. Bo te wszystkie rzeczy nasze rodzime, 
nawet nie takie super, każdy kupi, jeśli dopad¬ 
nie, bez dodatkowych zachęt. Nie cierpimy na 
ich nadmiar w kryzysowych czasach. 

I nie ma też u nas Hollywoodu, gdzie obok 
dobrych, ambitnych dzieł produkuje się masę 
dochodowej filmowej sieczki. Ładna dziew¬ 
czyna ma tam szansę jedną na tysiąc, a może 
i jeszcze mniejszą na to, że ktoś jej zaofiaruje 


jakąś rólkę. U nas aktorstwo jest zawon 
Trudnym zawodem. Jeśli czasem zat ^ 
się w filmie nieprofesjonalistów, to na Ut,ni * 

dę nikt im nie mierzy ilości centym^' 
w talii, biodrach i biuście. Nikogo te mao' 0 '"' 
liczby nic, a nic nie obchodzą. 9ICZn e 

I dlatego myślę sobie, kto i po co POsta 
wił przypiąć ten obcy - mający może od,-!' 
jakiś sens - kwiatek do polskiego kow!, - 
Na regionalne eliminacje dziewczyny th ? 
nie nie ściągały. Widać więcej sobie 
liczbę szarych komórek niż centymetr^ 

A jednak jest coś przemożnie pociągane¬ 
go w tym geście przypinania kwiatka do koi 
cha. Za wybory miss zabrały się nawet vv 
niektórych szkołach... samorządy. 


- Wszystkie klasy typują swoje kandydatki 
- tłumaczył pewnej opornej klasie pewn" 
członek samorządu. - Wyjdzie na to, że u na° 

nie ma ładnych dziewcząt-inteligentnie wy 

grywał na strunach ambicji. Ustąpili. Wyty 
powali i przegłosowali. Eliminacje klasowe 
wygrał ambitny członek samorządu. Chło! 
pak, niestety. 


Wszystkim naszym Czytelniczkom, które 
kierują do redakcji listy podobne temu- I 
„Mam 165 cm wzrostu, długie jasne włosy 
i niebieskie oczy. Jestem ładna i zgrabna 
a nikt mnie nie lubi" składam propozycję- 
warto przemyśleć to z samą sobą. 


EWA DROBNIK 



Fenomenalny amerykański lekkoatleta Carl Lewis. Czy pobije ~ Helsinkach rekord 
swojego rodaka Beamona? 


Uwaga na Helsinki! 


PREMIERA 
BĘDZIE CHYBA 
UDANA 



L ekkoatletyczny sezon nabiera rumieńców. I to 
bardzo wyraźnych. Chyba w żadnym dotąd sezo¬ 
nie, a właściwie u jego progu, „królowa sportu" 
nie prezentowała się tak fantastycznie, jak miało to 
miejsce niedawno. Oto Rumunka Anisoara Cusmir 
poprawiła własny rekord świata w skoku w dal aż o 22 
cm. Wynosi on obecnie 7,43 cm! Oto Udo Beyer 
(NRD) pchnął kulę na odległość 22,22 m. Oto Siergiej 
Litwinow (ZSRR) posłał miot na dystans 84,14 m. 
W oszczepie jakby zamontowano odrzutowy silni- 
czek - Tom Petranoff (USA) rzucił go na 99,72 m, 
a Galina Sawinkowa (ZSRR) - na 73,26 m! Równie 
mocno zaakcentowali swoje tegoroczne starty wielo- 
boiści. Ramona Neubert (NRD) została, z wynikiem 
6.836 pkt., nową jekordzistką w 7-boju, a luergen 
Hingscn (RFN), z rezultatem 8,777 pkt. - mistrzem 
10-boistów. Nawet słynny Bob Beamon (USA), który 
15 lat wstecz skoczył w dal poza „granicę ludzkich 
możliwości" (podczas igrzysk w Meksyku uzyskał 
8,90 m) czuje się zagrożony. Przecież jego rodak, Carl 
Lewis, wylądował na 8,79 m. Ten sam rewelacyjny 
zawodnik zadziwia także w sprintach: 200 m przebie¬ 
ga w czasie 19,75 sek., a 100 m w 9,96 sek. A więc 
zaledwie setne ułamki sekundy i centymetry dzielą go 
od pierwszych lokat w dotychczasowych tabelach. 
Zapierające dech w piersiach nadchodzą wieści nie¬ 
mal ze wszystkich kontynentów. Rekordy gonią re¬ 
kordy... 

Nie przypadkowo zajęliśmy się wyliczaniem ostat¬ 
nich lekkoatletycznych sesji. Wszak za kilkanaście 
dni, 7-14 sierpnia, w Helsinkach, rozpoczną się I mis¬ 
trzostwa świata. Do stolicy Finlandii przyjadą nie tylko 
ci, którzy już wcześniej zdradzili swoje możliwości, 
ale również wielu zawodników, którzy woleli nie 
odsłaniać własnych zalet. Należy więc przypuszczać, 
że premiera będzie udana. Są i tacy, którzy twierdzą, 
że na olimpijskim.(z roku 1952) stadionie padnie 
więcej rekordów aniżeli na przedostatnich i ostatnich 
igrzyskach łącznie. 

Jak doszło do organizacji 
I mistrzostw? 

Otóż mówiło się dotąd, że olimpiady zastępują 
lekkoatletom światowy championat. Ale przecież 
startujący ^ igrzyskach przedstawiciele irlnych dyscy¬ 


Udo Beyer (NRD) regularnie pcha kulę poza 22 m 


plin mają własne MŚ. Entuzjaści „królowej" byli pod 
tym względem wyraźnie dyskryminowani i mogli tyl¬ 
ko startować w zawodach pucharowych (nie licząc 
imprez memoriałowych, mityngowych i meczów 
międzypaństwowych). Jednocześnie współczesna 
lekkoatletyka udowodniła, że charakteryzuje ją szalo¬ 
ny wprost rozwój i generalna konfrontacja, która 
odbywa się co cztery lata w formie olimpiad, nie 
zaspokaja potrzeb sportowców startujących na rzut¬ 
ni, skoczni i bieżni. Zdarzało się tak, że fenomen 
jednego sezonu już w następnym nie odgrywał ża¬ 
dnej roli. Podobnie zresztą może stać się z wieloma 
obecnymi bohaterami, których wymieniliśmy powy¬ 
żej. Jeżeli tak miałoby się stać, to nie doczekaliby się 
oni żadnego ogólnoświatowego sprawdzianu. I dla¬ 
tego też IAAF (International Amateur Athletic Asso- 
ciation) postanowiła organizować oficjalne MŚ. 

Idealny wybór 

Mistrzostwa zostaną rozegrane na tym samym sta¬ 
dionie, na którym odbywały się igrzyska olimpijskie 
w roku 1952 oraz ME w roku 1971. Trzeba od razu 
przyznać, że IAAF dokonała wprost idealnego wybo¬ 
ru miejsca imprezy. Finowie słyną z tego, że potrafią 
przeprowadzać lekkoatletyczne zawody i uwielbiają 
je ponad wszystko. Trybuny będą więc wypełnione 
po brzegi. Trudno też znaleźć lepszą od fińskiej 
publiczność. Owacyjnymi brawami nagradza ona li¬ 
derów i ostatnich na finiszu. Stadion, przed którym 
ustawiono posąg słynnego długodystansowca Paavo 
Nurmiego, otrzymał niedawno nową nawierzchnię 
tartanową, ogromną elektroniczną tablicę oraz cały 
system komputerowej informacji. Nowoczesność 
sprzęgła się tu z tradycją. Sportowcy zostaną zakwa¬ 
terowani w Otaniemi - byłej wiosce olimpijskiej, 
odległej od areny zmagań tylko o 6 km. Ale do 
Otaniemi, poza zawodnikami, nikt nie będzie miał 
prawa wstępu. Dla sprawozdawców prasowych, a zje- 
. dzie ich do Finlandii około 2 000, nie jest to wesoła 
wiadomość. 

Organizatorzy spodziewają się 1300 zawodniczek 
i zawodników. Od razu trzeba dodać, że prawo startu 


w MŚ uzyskują tylko ci lekkoatleci, którzy speM 
wyznaczone przez IAAF normy kwalifikacyjne. 
są one wcale małe. Z tego faktu również wypij* 
wniosek, że impreza stać będzie na wysokim pozi 
mie sportowym. 


Zainteresowanie, jakie wzbudza impreza, 
lależy do rekordowych. Na stadionie “ s,aWI 
jędzie 18 kamer telewizyjnych, które będ ąp 
vać obraz na wszystkie kontynenty. Bez P°* _ 
ransmisje przeprowadzi się z całych biegów 
ńskich (pań i panów) za pomocą kamer 
łych na helikopterach. Dla k° neserow P° ^ 

nych konkurencji zaplanowano transmisje . 

ne. A więc każdy będzie mógł wybrać ■ ^ 

najbardziej interesujące go fragmenty muR 
lem przewiduje się, że I MŚ w l.a. o 
ioiov»,iHTńu, w tum v Afrvki. Ameryki Po 


Szanse 

biało-czerwonych 


Do Helsinek nie wysyłamy zbyt licznej^ p 
lekkoatletyka nie jest tak mocna jak p zagrab 
wiele sukcesów trudno liczyć Zwłaszez 3 * 
czni rywale błyszczą fantastycznymi 
Ale w sporcie nie sposób jest dawać 8°'° .g^ju- 
py i dlatego nie dzielmy skóry na nie & ^y^ali* 
Polscy reprezentanci starannie P rz Y*’ naZ y tif 1 

do helsińskiej konfrontacji. Popula 
„ładowanie akumulatorów" rozpoczę 1 1 
Później przebywali w Spalę, we franc 
jach, w Macolin (Szwajcaria), w Brun.co ( J 
a nawet w górach Meksyku. Startową" ^ jJJ 
upragnione minima kwalifikacyjne g ętartuj^C 
dało. Nie będziemy wymieniać nazwi 

wMŚ Polakowi ich ewentualnych szans je|elfl ff 

punktowane lokaty. Zajęłoby to nam z jtflP 
sca, a jak nadmieniliśmy, nie ma l° za e |<jpie rj 
Jedno jest pewne: będziemy r™ e '- ov vanie 
zawodników, których stać na pokrzyk ^ 

faworytom, (zp) 
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najliczniejszy z prezentujących się zespołów - teatr poezji ..Jaga" z ZSH w Bydgoszczy. 
Za swój program - montaż llteracko-muzyczny „Tobie Warszawo" otrzymał wyróżnienie 


WIELKA NAZWA DLA NIEWIELKIEJ 
IMPREZY 


D ość skromnie wypadł 
I Bydgoski Festiwal Kultu¬ 
ry Młodzieży Szkolnej, 
który w pierwszych dniach cze¬ 
rwca odbywał się w Żninie. 
W prezentacji programów ar¬ 
tystycznych wzięło udział za¬ 
ledwie siedem zespołów. Trzy 
z nich przedstawiły montaż po¬ 
etycki, jeden - kabaret, dwa ko¬ 
lejne - piosenki harcerskie i je¬ 
den - muzykę młodej genera¬ 
cji. Całość trwała niewiele po¬ 
nad dwie godziny. Sądząc po 
reakcji widowni, najbardziej 
podobał się ostatni program, 
w wykonaniu „Zgrzytów" - ze¬ 
społu gitarzystów, działające¬ 
go przy ZM-G ZSMP w Szubi¬ 
nie, chociaż oczywiście nie do¬ 
równywał poziomem wykona¬ 
nia zespołowi „Lady Pank", 
który dzień wcześniej występo¬ 
wał w Żninie, również dla ucze¬ 
stników Festiwalu. 
Przedstawione przez zespoły 


programy, zróżnicowane prze¬ 
cież pod względem formy, po¬ 
stawiły jurorów w kłopotliwej 
sytuacji. Trudno je bowiem by¬ 
ło porównywać i kwalifikować. 
Ostatecznie przyznali oni tylko 
drugą nagrodę - kabaretowi 
„Kontrabanda" z Bydgoszczy, 
który zaprezentował humorys¬ 
tyczne scenki... małżeńskie - 
i cztery wyróżnienia: zespołom 
z Inowrocławia i Bydgoszczy za 
montaże poetyckie o Warsza¬ 
wie i o miłości oraz zespołom 
z LO z Czerska i z Chojnic za 
piosenki harcerskie. Ponadto 
wszyscy uczestnicy prezentacji 
otrzymali pamiątkowe dyplo¬ 
my. W przeglądzie miały też 
wziąć udział zespoły gospoda¬ 
rzy: „IskierKi" oraz wokalno-in¬ 
strumentalny ze Szkoły Podsta¬ 
wowej nr 1, ale - jak poinfor¬ 
mował druh Jerzy prowadzący 
przegląd - „nie zebrały się". 

Jak z powyższegp widać, nie¬ 


wielu było wykonawców na 
tym Festiwalu, na który przyje¬ 
chało ponad 300 harcerzy 
i członków ZSMP. I aż trudno 
wprost wierzyć, że dorobek kul¬ 
turalny bydgoskiej młodzieży 
jest tak skromny, a działalność 
kulturalna ma tak nielicznych 
reprezentantów. Wydaje się, iż 
organizatorzy po prostu nie po¬ 
trafili dotrzeć do właściwych lu¬ 
dzi i zapewnić ich udziału w tej 


imprezie. W rezultacie przero¬ 
dziła się ona w - nazwijmy to - 
zlot młodzieży, podczas które¬ 
go dominowały imprezy za¬ 
zwyczaj jedynie towarzyszące 
BFKMSz. Była więc dyskoteka, 
wycieczka kolejką wąskotoro¬ 
wą do pobliskich, historycz¬ 
nych miejscowości - Wenecji 
i Biskupina, występ miejscowe¬ 
go kabaretu armatorskiego oraz 
spotkanie z folklorem Pałuk, 


podczas którego wystąpił re 
gionalny zospół „Pałuczanki", 
a twórcy ludowi prezentowali 
swoje wyroby, m. in. piękny 
haft, wycinanki, słomiane cho- 
chołki, pająki itp. 

Sama idea zorganizowania 
Festiwalu, o więc imprezy, pod¬ 
czas której młodzież mogłaby 
zaprezentować i skonfronto¬ 
wać swoje umiejętności, wy¬ 
mienić doświadczenia, spotkać 
się „przy jednym stole" z pro¬ 
fesjonalnymi twórcami zasłu¬ 
guje na poparcie. Jest to po¬ 
trzebne zarówno młodzieży, jak 
I kierownikom zespołów. Ale ta 
żnińska impreza niewiele miała 


z tym „stołem" wspólnego. Nie 
mogła ona zodowolić młodzio- 
zy artystycznie uzdolnionej. 
Niewiele też dała pozostałym 
uczestnikom, których - jak się 
dowiedziałam - zaproszono tak 
licznie po to, by zainspirować 
ich do pracy w amatorskim 
ruchu artystycznym. W progra¬ 
mie Festiwalu zbyt mało było 
atrakcyjnych form przekazu 
i prezentacji. Nie stworzono 
możliwości obserwacji pracy 
warsztatowej poszczególnych 
zespołów, w tym z udziałem 
profesjonalistów. Zabrakło cza¬ 
su na rozmowy i dyskusje. To 
zaś, co zaproponowano, nio by¬ 
ło zachęcające. Wątpliwe wy¬ 


daje su) więc, by spełniło się 
oczekiwanie organizatorów 

Tegoroczny BFKMSz zorga¬ 
nizowany był po raz pierwszy. 
To trochę usprawiedliwia orga¬ 
nizatorów. Początki - jak wia¬ 
domo - niejednokrotnie są 
trudne i nie zawsze w pełni się 
udają. Miejmy jednak nadzieję, 
że wyciągną oni odpowiednie 
wnioski i w następnych latach 
ich Festiwale będą godne tej 
nazwy. 


WANDA SZKLĄRCZYK 
Fot. M Zieleniewski 


DZEUSOWE 
GRONA GNIEWU 


„...Król Dzeus zasiadał na 
potężnym, zdobionym zlotem 
tronie z lśniącego, czarnego 
marmuru egipskiego. Wiodło 
doń siedem stopni, każdy 
iv jednym z siedmiu kolorów 
tęczy. Błękitny baldachim nad 
Ironem przypominał, że cale 
niebo wyłącznie do niego nale¬ 
ży; na prawej poręczy siedział 
jak na grzędzie orzeł, który miał 
oczy z rubinów i dzierżył zygza¬ 
kowate wstęgi z szczerozłotej 
blachy na znak, że Dzeus może 
w każdej chwili zabić którego¬ 
kolwiek ze swych wrogów, ci¬ 
skając weń gromem o rozwidlo¬ 
nej błyskawicy." 

(fragment z książki Roberta 
Gravesa „Mity starożytnej 
Crecji".) 


T ak przed wiekami Gre 
wyobrażali sobie swe 
najpotężniejszego bo| 
"bla Olimpu, Dzeusa. Wedl 
c h wierzeń był to silny, odw; 
V 1 gwałtowny władca, zaws 
acznie strzegący korony prz 
^°'mi krewnymi, innymi bo{ 
11 boginiami, jego bronią b' 
8 orny. Dzień i noc na dnie c 
"^ych wulkanów cyklo 
rżymy o jednym oku pośrc 
Di Qo la, wykuwali dla nie 
P'°runy. Do ich , ransp0 , 

t*ROki! JŻyWat Pe8aZa ' SkfZyd 
B konia żyjącego pod opie 

M “*. na górze Helikon. 

eów • P reckie mity ° °i cu fc 
D>i '>8° niebiańskiej bro 
siaj wiemy, że te urocze,p 
e fantazji przekazy między b 


ki można włożyć. Ale jak ktoś 
mądry kiedyś powiedział, 
w każdej legendzie jest odrobi¬ 
na prawdy. Tutaj również, bo 
przecież pioruny istnieją i cza¬ 
sami możemy zobaczyć je na 
zachmurzonym niebie podczas 
burzy. Ileż to razy byliśmy 
świadkami jak do niedawna błę¬ 
kitna przestrzeń nad naszymi 
głowami nagle pokrywała się 
grubą warstwą ciemnych 
chmur. Świat z minuty na minu¬ 
tę stawał się coraz bardziej po¬ 
nury, nieprzyjazny. Starożytni 
w takich chwilach mówili, ze 
ktoś rozgniewał Dzeusa, i wład¬ 
ca Olimpu nie jest w najlepszym 
humorze. 

Tymczasem do głosu docho¬ 
dziły prawa fizyki. Ilości ciepła 
wchłaniane przez powietrze 
i ziemię nie były jednakowe. 
Chmury burzowe elektryzowały 
się, a w ich wnętrzu powstawały 
ujemne i dodatnie ładunki elek¬ 
tryczne. Teraz wystarczyło tyl¬ 
ko, aby jedna z chmur o przewa¬ 
dze ładunków ujemnych nad¬ 
ciągnęła nad obszar ziemi sku¬ 
piający cząstki dodatnie, a na¬ 
stępowało wyładowanie w po¬ 
staci iskry. Tak właśnie rodzi się 
piorun, mitologiczny Dzeusowy 
miecz. Jego pojawienie zawsze 
wywoływało wśród mieszkań¬ 
ców Hellady lęk. Wiedzieli, ze 
król Olimpu wpadł w gniew i le¬ 
piej było nie wchodzić mu 
w drogę. Drżeli na samą myśl, ze 
ognisty zygzak mógłby dosię¬ 
gnąć ich domów. 


Oddajmy jeszcze na chwilę 
głos Nauce. Jak stwierdzono, 
średnica głównego kanału bły¬ 
skawicy wynosi od 10 do 25 cen¬ 
tymetrów, a jego długość może 
sięgać kilkunastu kilometrów. 
Atmosferyczne wyładowania 
elektryczne powodują nagły 
wzrost temperatury powietrza 
nawet o kilkadziesiąt tysięcy 
stopni i równie gwałtowne 
ochłodzenie. To właśnie te zja¬ 
wiska są przyczyną silnych 
drgań powietrza, które słyszy¬ 
my jako ogłuszający huk i nazy¬ 
wamy grzmotem. Błyskawica 
jest zazwyczaj kręta, a to dlate¬ 
go, że wyładowania atmosfery¬ 
czne przebiegają po linii naj¬ 
mniejszego oporu, w powietrzu 
także. 

Dzeus przez wieki panował 
na Olimpie. Był niepodzielnym 
władcą nieba i ziemi. Kto ośmie¬ 
lił się mu przeciwstawić - ginął 
powalony ciosem pioruna. Tak 
było w przypadku Tyfona, naj¬ 


większego z monstrualnych po¬ 
tworów, który chciał zburzyć 
pałac greckich bogów, tak było 
w przypadku boga rzecznego 
Asoposa, w którego córce zako¬ 
chał się Dzeus, i tak było rów¬ 
nież z synami Matki Ziemi, gi¬ 
gantami, którzy wystąpili prze¬ 
ciwko władcom Olimpu. Jed¬ 
nakże bogowie żyją tak długo, 
jak długo ktoś w nich wierzy. 
Tymczasem bieg historii zwias- * 
towal nieuchronny ich 
zmierzch. Oto w roku 363 
w walce z Persami zginął cesarz 
Julian Konstantynopolitański, 
ostatni rzymski władca, który 
czcił Dzeusa. Równocześnie za¬ 
mknęła się wielka księga uroku 
mitów starożytnej Crecji. Pomi¬ 
mo z górą dwóch tysięcy lat, 
które dzielą nas od tamtych wy¬ 
darzeń, przekazy te nie zostały 
zapomniane i żyją po dziś dzień 
w świadomości współczesnych, 
stanowiąc bezcenną spuściznę 
kulturalną, duchową i naukową 


protoplastów naszej cywilizacji. 
Napisałem naukową, ponieważ 
cokolwiek by się nie mówiło 
o fantastycznych czy wręcz baj 
kowych próbach tłumaczenia 
przez starożytnych otaczające¬ 
go ich świata, były to początki 
wyjaśniania skomplikowanych 
praw natury. 

Tymczasem spójrzmy w nie¬ 
bo. Właśnie teraz macic dosko¬ 
nalą okazję, by obserwować 
podczas burz Dzeusowe grona 
gniewu i pioruny. W maju, pod¬ 
czas nawałnicy jaka przetoczyła 
się nad Elblągiem udało mi się 
sfotografować wspaniałą i niety¬ 
pową błyskawicę. Jej unikalność 
polega na tym, że jedno z ra¬ 
mion odchyliło się do góry, jak¬ 
by czyjaś tajemna moc zmieniła 
zwykły kierunek jej biegu. Zre¬ 
sztą, oceńcie sami... 


Tekst i zdjęcie: 

SŁAWOMIR W. MALINOWSKI 



Kolorowe trójkąty 
tylko wyglądają 
tak niewinnie! 


SPRÓBUJCIE 

SZYBKO 

ROZWIĄ¬ 
ZAĆ 

„MOŁDA¬ 
WSKĄ 
PIRA¬ 
MIDKĘ"! 

Sławna już na całym niemal świecie kostka Rubika doczekała się 
konkurencji, m.in. i w Polsce. Nową zaś jc| rywalką fest skonstruo¬ 
wana przez inżyniera z Kiszyntowa - Aleksandra Ordyńca - „pea- 
midka mołdawska" Na swój wynalazek otrzymał już patent. 

Zaczęło się od tego, iż i ni. Ordymec postanowił zmajstrować 
samodzielnie kostkę zobaczoną na Węgrzech I zmajstrował Powtó¬ 
rzył wyczyn Węgra, o czym przekonał się w bibliotece patentów- 

Łamigłówka tak go zafascynowała, że pomysł nadal doskonaW. 
komplikował, aż powstała piramidka. 

Aby uporządkować wszystkie trójkąty zielone, czerwone, niebie¬ 
skie i pomarańczowe trzeba też zdrowo „główkować”. Piramidka 
jest równocześnie - przystępniejsza niż kostka Rubika, ale i trudniej¬ 
sza. Przemieszczanie czternastu elementów odbywa się bowiem 
dokoła osi usytuowanych względem siebie pod kątem różnym od 
prostego. Szybciej radzą sobie z nią ludzie o rozwiniętej wyobraźni 
przestrzennej, np konstruktorzy, architekci. U innych - skutecznie tę 
wyobraźnię wyrabia Orzeczenie ekspertów brzmi łamigłówka mo¬ 
że być stosowana jako pomoc poglądowa przy nauce geometrii, 
w rozwijaniu logicznego myślenia. 

Piramidką inż. Ordyńca zainteresowali się handlowcy Już wkrót¬ 
ce znajdzie się ona w sklepach, jako znakomita zabawka dla dzieci i._ 
dorosłych. <kl) 
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XX Krajowy Festiwal Polskiej Piosenki 

FESTIWALOWE 
WCZORAJ I DZIŚ 


To było już dwudzieste, więc jubileuszowe 
spotkanie wykonawców i piosenek w Opolu. 
Rzecz jasna organizatorzy zadbali o to, by jubi¬ 
leusz ów zaakcentować, zapraszając tych piosen¬ 
karzy, którzy tuenz wywozili z Opola nagrody. 

I to była pierwsza oęść KFPP, część drugą 
stanowiły koncerty konkursowe, będące wy- 
WK.tr..t «-m aktualnego stanu posiadania naszej 

W koncercie jubileuszowym , .Dwadzi e ś ci a 
lit minęło”, zabrakło kilku znanych wykonaw- 

powiedzieć, te był to koncert nieudany... Ewa 
Bem, Alkil Majewska, Bogusław Mec, Andrzci 
Zaucha, Kazimierz Grześkowiak, Zdzisława 
Sośnicka, Wały Jagiellońskie, Pod Budą, Iga 
Cembrzyóska, Zbigniew Wodecki, Maryla Ro¬ 
dowicz, Krystyna Prońko - przypomnieli swoje 
w i ęW izr i mmt j * je przeboje. To prawda, ie nie 
wszyscy byli w jubileuszowej formie, ale cóż.. 
c-m robi swoje. Blasku temu koncertowi dodała 
pora konferansjerów (Krystyna Sienkiewicz — 
Krzysztof Materna), eleganckich i dowcipnych, 
potrafiących nawiązać kontakt z publicznością 


Głównym punktem programu każdego festi- 
waln jest W i- m w t z piosenkami premierowymi, 
wszak mają one odświeżyć i wzbogacić programy 
radiowe i telewizyjne, dominować na antenie 
aż... do następnego festiwalu. Nie byłem zasko¬ 
czony raczej nr*kim poziomem artystycznym 
prem ie row y c h piosenek. Obarczanie odpowie¬ 


dzialnością za ten stan rzeczy kierownika muzy¬ 
cznego KFPP jest nieporozumieniem. Przecież 
,.Premiery” są odzwierciedleniem tego, co się 
w polskiej muzyce rozrywkowej (czytaj: popo¬ 
wej, albo muzyce „środka") zdarzyło w ciągu 
roku, a ponieważ zdarzyło się niewiele, więc 
i premiery byty takie, jakie były. Właśnie w mu¬ 
zyce ,.środka” następuje „zmiana warty” - od 
pewnych nazwisk twórców i odtwórców powin¬ 
niśmy się już odzwyczaić i należy zrobić to jak 
najszybciej, dla dobra tej muzyki - i musimy 
jeszcze trochę poczekać Da wyniki tej ojieracji. 
W tym roku, chyba po raz pierwszy, dziennika¬ 
rze nie mi<-li pretensji do jurorów za werdykt, bo 
mógł być tylko taki właśnie. Konkurencja była 
praktycznie żadna... Zgadzała się też z jurorami 
publiczność (jej przedstawiciele) - tego jeszcze 
nic było! - głosując na pozycje wymienione 
w jurorskim protokóle. Do publiczności żalu nie 
mam, do jurorów tak - za niezauważenie intere¬ 
sującej piosenki w wykonaniu Grażyny Łobaszc- 
wskiej i zespołu Crash - dodam: wykonaniu 
brawurowym! 

Dlaczego napisałem, że na zmianę warty 
w polskiej rozrywce musimy jeszcze cierpliwie 
poczekać? Bo obejrzałem „Promocje”... Szuka¬ 
my młodych talentów, szukamy, i jakoś znaleźć 
ich nie możemy... A jak już znajdziemy, to nie 
możemy im zagwarantować wartościowego i pra¬ 
wdziwie młodzieżowego repertuaru. Jan Jakub 
Należyty słusznie otrzymał pierwszą nagrodę, 
choć takim absolutnym debiutantem to nic jest, 
że przypomnę jego występy w ramach Ogólno¬ 


polskiego Młodzieżowego Przeglądu Piosenki 
i... KFPP w Opolu. Tu muszę dodać, że Jan 
Jakub - moim rzecz jasna zdaniem - nie śpiewa 
teraz wcale lepiej niż dwa lata temu, kiedy to nie 
dostał się do finału. Gorzej śpiewają jego konku¬ 
renci... Z tego koncertu warto jeszcze zapamię¬ 
tać duet Mirosław Breguła i Henryk Czich, 
przede wszystkim zaś barwę głosu i muzykal¬ 
ność wokalisty... 

Nocny, rockowy koncert „Muzyka w serca 
wstąpi nam” byl próbą rzetelnego pokazania 
zjawiska, jakim jest polski rock. Stąd udział 
w nim tych, a nie innych zespołów, stąd frag¬ 
menty filmów traktujących nie tylko o tej muzy¬ 
ce i jej wykonawcach, ale także o odbiorcach 
rocka. Realizatorzy zaprosili do Opola zespoły 
ich zdaniem najciekawsze, reprezentujące różne 
odmiany polskiej muzyki rockowej, mające swój 
udział w jej burzliwym rozwoju, decydujące o jej 
najbliższej przyszłości. Nie przypadkiem ten 
koncert otworzyła sekwencja bluesowa - wszak 
nic byłoby muzyki rockowej bez bluesa, nic 
przypadkiem miał go zamknąć utwór „Muzyka 
w serca wstąpi nam”, wykonany po raz pierwszy 
pięć lat temu na I Przeglądzie Muzyki Młodej 
Generacji w Sopocie. Twórcy tego widowiska, 
świadomi jubileuszowego charakteru KFPP 
w Opolu, pragnęli w tym jubileuszu mieć także 
swój udział, akcentując na pewno skromniejszy, 
bo zaledwie pięcioletni, ale znaczący dorobek 
Muzyki Młodej Generacji. Przed opolską publi¬ 
cznością wystąpiły zesjioły: Irek Dudek Supcr- 
session, Śmierć Kliniczna, Brak, Rezerwat, Re¬ 



publika i - po raz ostatni, na pewno! - Perfect... 

Wyrażając krytyczne uwagi pod adresem 
organizatorów i realizatorów tegorocznego 
KFPP wszyscy prawie dziennikarze akcentowali 
potrzebę jego kontynuacji. Jednak wpływa ta 
impreza mobilizująco zarówno na wykonawców 



Jacek SkubOtowski - trzecią 



Zbigniew Hołdys - koncert z Perfectom ostatni. 


jak i twórców. Może nic zawsze stają 0n , 
wysokości zadania, ale... Już za rok powinno K* 
lepiej, przede wszystkim jeśli chodzi o wyK? 
nawców reprezentujących muzykę „środka”^ 
którym niestety trudniej będzie zapewnić rej*r’ 
tuar. Nowych, młodych kompozytorów i ,utT 
rów tekstów pojawiło się niewielu. Szczególni, 
martwi brak w tej chwili utalentowanych kom 
pozytorów - aranżerów. Opracowania niektó! 
rych utworów prezentowanych w opolskim am 
fiteatrze były staroświeckie i - co tu dużo mówić 
- amatorskie. A przecież współczesna muzyk, 
rozrywkowa to przede wszystkim aranżacja! 
Szkoda mi było tych młodych, śpiewających 
piosenki napisane i zaaranżowane nawet nie dla 
ich ojców i matek, ale... dziadków i babć. Pano- 
wie aranżerowie, weźcie się do roboty! 

h.m. 
Fot. archiwum 

' 

Oto teksty dwóch nagrodzo¬ 
nych piosenek: 


NIE LICZĘ 
GODZIN I LAT 

muz. Andrzej Rybiński 
słowa: Marek Dagnan 


Wschodami gwiazd 
i zachodami 
odmierzam czas 
liści kolorami 
odmierzam czas 
nie używając dat 
Czekaniem na 
niespodziewane 
straconych szans 
rozpamiętywaniem 
odmierzam czas 
nie używając dat 

Nie liczę godzin i lat 
to życie mija, nie ja 
bliżej gwiazd, bliżej dna 
jestem wciąż taki sam 
wciąż ten sam 
Nie liczę godzin i lat 
to życie mija nie ja 
w zgiełku dni, w morzu dat 
własny swój znaczę ślad 
własny ślad 

Zużytych słów 
przesypywaniem 
gubieniem dróg 
i odnajdywaniem 
odmierzam czas 
nie używając dat 
Bez godzin i bez komentarzy 
długością dni 

kolejnością zdarzeń | 

odmierzam czas i 

nie używając dat - J 

Nie liczę godzin i lat... 


SZKLANA 

POGODA 

muz.: Grzegorz Stróżniak 
słowa: Marek Dutkiewicz 


Nad ogromną betonową wsią 
Z wolna gaśnie słoneczna żarówka 
Pod ogromną, betonową wieś 
Kocim krokiem podchodzi szarówka 
Już z ogonków wycofały się 
Frasobliwe kolejek madonny 
Do kapliczek powracają, gdzie 
Telewizor z prognozą pogody 

Szklana pogoda 

Szyby niebieskie od telewizorów 
Szklana pogoda 
Szlanka nadciąga bez humoru 
Szklana pogoda 

Rygle, zamki zabezpieczą drzwi 
Szklany judasz gości skontroluje 
Noc niestraszna, kiedy kłódki trzy 
Na złodzieja, bracie, narychtujesz 
Windy szumią śpiewankę do snu 
Sąsiad pacierz klepie na kolanach 
Może jeszcze raz się uda znów 
Przetrwać noc i doczolgać do rana 

Szklana pogoda... 
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^j otoamatorów 

WAKACJE Z MUZYKĄ 


/-irtinnizatorem konkursu jest Dom Kultury RSM 
j^us”. dla zwycięzców ufund ował cenne nagro- 

^dy 0 kto amatorsko zajmuje się fotografowaniem 
^fsnróbować swych sił. Technika zdjęć - dowolna! 
< n °' . _ minimum 13x18 cm. Jury oceniać będzie 
kiście nie tylko poziom techniczny prac. ale także 
°?wnncepcj<? - w Y bór obiektu i sposób ujęcia, kompo- 
nas trój itp- A ponieważ temat konkursu jest 
Sieczny - muzyka przecież towarzyszy Wam co dzień 
^ odziewamy się. że chętnie spróbujecie swych sił. 


Fotogramy - każd V podpisany imieniem i nazwi- 
' z podanym wiekiem, szkołą i adresem autora - 
s i®* nadsyłać do dnia 30 września br. pod adresem: 
Iw nSM URSUS", 02-495 Warszawa 122, ul. Kupidło- 
2£LolUNr tel.62-78-74) 

Wynik' zostaną ogłoszone do 15 października. Powo¬ 
dzenia! (gr) 


ILE LAT LICZĄ TATRY? 

(PAI). Poszukiwanie precyzyjnych sposobów określa¬ 
nia wieku skał czy też procesów wypiętrzania gór ma 
wielkie znaczenie dla geologii. Wykorzystuje się w tym 
celu badania śladów rozpadu jąder uranu, który w mini¬ 
malnych ilościach występuje praktycznie we wszystkich 
minerałach. Wyrzucone przy rozpadzie jądra jego cząst¬ 
ki tworzą w minerałach kanaliki, zaś ich ilość, długość 
j rodzaj deformacji pozwalają określić wiek i dzieje 
poszczególnych skał. 

Udało się określić, kiedy tworzyły się granity, stano¬ 
wiące trzon Tatr, oraz od kiedy stały się one górami. 

Granity tatrzańskie powstały ok. 300 min lat temu, zaś 
wypiętrzenie gór nastąpiło kilkanaście milionów lat 
temu. (kl) 


CZY SAMOLOTY ŚMIGŁOWE 
WRÓCĄ NA NASZE NIEBO? 

USA (PAP). Amerykańscy specjaliści sądzą, że na 
liniach lotniczych średniego zasięgu wróci się do samo¬ 
lotów z napędem śmigłowym. Takie samoloty potrze¬ 
bują 015-20 proc. mniej paliwa, niż rakietowe i faktycz¬ 
nie nie ustępują im wszybkości. Jedna zfirm opracowa¬ 
ła nowy model śmigła, ośmiołopatkowego, z aerodyna¬ 
micznymi kształtami. Jest ono obliczone na samoloty 
biorące 100-150 pasażerów. Żeby zmniejszyć wibrację 
inżynierowie wypróbowują teraz śmigło dziesięcioło- 
patkowe. (jo) 


TYLE TYCH ZIÓŁ... 

Jak dotąd, sklasyfikowano - na całym świecie - około 
380 tysięcy gatunków roślin. Szacuje się, że blisko 15 
tysięcy gatunków może być źródłem substancji leczni¬ 
cach dla człowieka. 

W Polsce, z 400 gatunków leczniczych roślin tu wystę¬ 
pujących, dla potrzeb medycyny wykorzystuje się około 
setki. A więc nie ma obawy, aby w ciągu najbliższych 
kilkudziesięciu lat zabrakło pracy dla tych z Was, którzy 
poświęcą się pracy badawczej na tym polu. (jd) 



. —,—- ma sieoia 

uoscimy nareszcie kruka (strasz- 
A poza tym iest "'®. Star# « 0 >' któr Y mówi szyfrem. 

zeszłego tygodnia. A więc - do następnej soboty! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 



TO ZALEŻY... 

Obaj klowni zaimiowają się - praw¬ 
dopodobnie z usłyszanego dowcipu. 
Ale wystarczy przekręcić rysunek „do 
góry nogami" i obaj sympatyczni cyr¬ 
kowcy złoszczę się bardzo brzydko. 
Wszystko więc założy od punktu widze¬ 
nia. A ty wet ołówok do ręki i spróbuj 
narysować tekę twarz, która się Śmiejo 
a po odwróceniu jost ponura. 


TEATR CIENI 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość tc jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się już w jakiś obraz - wizję? Teraz weź długopis lub 
mazak i starannie zamaluj tc fragmenty z kropkami. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 



Odpowiedzi 
z poprzedniej 
soboty: 

8183 : 167 = 49 
3528 - 3508 = 20 
4655 - 3675 - 980 


TAJEMNICZE DZIA¬ 
ŁANIA: rozwiązanie po¬ 
wyżej. ZADANIE-BŁY- 
SKAWICA: ma 2 psy: 
1/3 tej ilości plus 1/3 
psa to akurat jodon 
pies. KLIENTKA: kupiła 
białą donicę z dwoma 
uszami stojącą na 
pierwszym rysunku za 
czarnym kubkiem. 


ZADANIE- 

-BtYSKAWICA 

Zadanie pochodzi z książki dla dzieci z lot 
dwudziestych naszego wieku. Brzmi ono: de 
lewkonia ma nóg? 

I od razu odpowiedź, dziesięćI Lew - 4, 
koń - 4 i ja - 2. Jakby nie liczył, razem daje 
dziesięć I 


ZAGADKA 

STAREGO 

KRUKA 

Nasz dawny znajomy - stary kruk - 
mówi zawsze szyfrem. Musisz „zła¬ 
mać" ten szyfr, a wtedy dowiesz s*ą. 
o |aki przedmiot pyta kruk. Jeśli uda o 
się znaleźć ten przedmiot, zaznacz go 
metodą szachową i porównaj z odpo 
wtedaą. którą w Abrakadabrre zamie¬ 
szczę równo za tydzień. 



Zadanie premiowane nr 434 

SZYFROGRAM 
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Odgadnij 19 wyrazów o podanych znaczeniach, 
zastąp liczby literami, a te z kolei przonioś do diagra¬ 
mu i rzędami poziomymi odczytaj rozwiązanie - 
fragment wiersza „Ojczyzna" Mariana Grześczaka. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych", Mokotow¬ 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
434". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa¬ 
niu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) bzdury, niedorzeczności = 87 - 23 - 3 - 20 - 43- 
74 - 59 -, 2) ...portlandzki, używany m.in. do produk¬ 
cji betonu = 50 - 31 - 8 - 37 - 76 - 39 - 3) imię 
kompozytora i wykonawcy piosenek „Dziwny jest 
ten świat" i „Marionetki" = 6 - 36 - 27 - 64-15-10 
- 12 -, 4) centralna część atomu, wokół której krążą 
elektrony = 4-16-22-72-21-,5) jego stolicą jest 
Sana = 92-66-78-51 -9- 6) żołnierz wzięty do 
niewoli = 28 - 42 - 18 - 44 - 84 - 30 -, 7) słynne 
kąpielisko na Florydzie = 45 - 88 - 56 - 60 - 46 -, 8) 
najkrótszym jost luty = 85 - 58 - 47 - 5 - 61 -24 - 54 
-, 9) upodobnianie się zwierząt kształtom lub barwą 
do otoczenia = 1-26-98-7-95- 103-41 - 32-, 
10) posłannictwo = 67 - 17 - 94 - 48 - 19 -, 11) 
wytłaczany z nasion rzepaku = 99 - 90 - 71 - 63 -, 
12) miejscowość na trasie Myślenice-Rabka = 34 - 


65 - 77 - 52-, 13) podróż statkiem = 35 - 62-100- 
29-14) jednostka przewodności elektrycznej = 14 
-79 - 25 - 80 - 96 - 38-, 15) szyje buty = 49-70-93 
-73 - 83-, 16) z jego liści przyrządza się zupę = 57- 
102 - 101 - 104 - 106 - 86 17) wariant, odmia¬ 

na = 33 - 75 - 40 - 82 - 81 - 97 -, 18) owad, groźny 
szkodnik winorośli; filoksera = 53 - 91-105 - 2 - 89 
- 69 -, 19) osoba oglądająca przedstawienie, 
film = 68-13-11-55-. 

Uwaga I Wyrazy pomocnicze podane są w kolej¬ 
ności alfabetycznej. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 429 
z 72 numeru „Świata Młodych" z dnia 18 06 1963 r. 

Kłamca nikomu nie dowierza. 

Poziomo: skrawek, płot rama, litania, ucho. król, 
platan, imak. klakson, idea. ataman, czad, wiła. reak¬ 
tor. waza. lato, brawada. Pionowo: sklep, ratka, 
wandal, Krak. Paulina, ochrana, rosa, Ludwika, tkac¬ 
two, nawa, Ottawa, matka, norka. drab. 

Nagrody wylosowali: 

Urszula Gajdzińska - Grajewo, Beata Gluza - Gole¬ 
szów, Marzena Górna - Lubsko, Marzena Hinc - 
Chodzież, Tomasz Kwiatkowski - Tamów. Tomasz 
Łach - Pączków, Stanisław Mosiński - Chojnice. 
Marta Makowska - Kraków, Tadeusz Percz - Nowy 
Sącz, Zbigniewa Rublewska - Malbork. 


nym rankiem miał wyruszyć w powrotną drogę. Daniel już się opano¬ 
wał, nadrabiał miną, zachowywał się jak przykładny Europę,czyk kUuy 
potrafi być dobrym kompanemi w każdej sytuacji. Szymon o 
iLgo pa™ ważkich 

Pomost między nimi. Rozmawiali z udznę swobodę ja . a , 

którzy spotkali się w pociągu i może nigdy j uz S, J na 

Wymieniali uwagi o kuracjuszach przy sąsiednich stol.kach, ę 

/Jakiż len Daniel oschły, jaki nieczuł/ - myślał Szymo _ 

We pieniędzy, wydanych na pobyt chłopca, ie“P rowyego izm 
okazji porozumienia. Wbrew łwierdzeniom po 

"ydawial mu się najsłuszniejszą P osU " ą ^“°"h °£ chaj ^dc foczy 
co usiłować zmieniać rzeczywistość albo bliźni 
s ‘ę, jak chce... 


Różni władcy muzułmańscy, którzy rządzili miastem w ciągu wieków, 

,eż nie zapisali się w pamięd potomnych. Po francuskich kolonizato¬ 
rach natomiast zostały koszary i hotele, monotonna zabudowa mało¬ 
miasteczkowych ulic. 

Dla zamożnych gośd z Europy powstały sklepiki z pseudoorientalny- 
mi namiatkami, pocztówkami, filmami fotograficznymi. Znana ze 
,wvch właściwości kuracyjnych miejscowość od pół wieku z górą 
nrzvriacata ludzi. Dla nich wybudowano kośdół i dość okazałą pocztę. 
Czadzę wzniosły przede wszystkim szkoły, szpital, wielofunkcyj¬ 
ny budynek, w którym pomiesdla się administraqa . organłzaqe 
sooleczne. Największą atrakcję dla turystów stanowił targ. Obok slra- 
iw z jarzynami były Urn sklepiki ludowych rzemieślników i sUrzyz- 
« biżull^mahomeUńskie dewocjonalia, ale główną pokusę stano- 
włhdutbierce i dywany, włochaczc z wielbłądziej wełny i 
u „u coraz bardziej przydatne podczas wieczornych chłodów, 
Ey temperatura na dworze spadała blisko zera, chociaż dnie nadał 
hvłv ciepłe a w południe słońce nawet mocno przygrzewało. 

^r^Tmieśdłydę w niewielkich izbach, na progu stali kupcy, gorąco 
*? AolJscU i obejrzenia towaru. Częstowali gośd kawą lub 
“iT matową podawaną w niewiele większym od naparstka srebr- 
herf, f l«k? Tmdno 4ło odmówić, ale i trudno wypić, jeśli się 
„ym kusztycz • aa rtd do kawy rzadko bywały myte, 

p^Kiakt.hlg ięhię.b^ J^- 

1 byta oa/a, iah - -o* * 


sio kilkadziesiąt tysięcy palm daktylowych, ale pod ich koronami 

powietrze wydawało się duszne i parne. Ludzie, którzy spędzali swe 
żyde na pielęgnacji życiodajnych drzew, byli ubodzy, mizerni, apatycz¬ 
ni, jakby la naturalna cieplarnia wyssała z nich wszystkie siły. Daniel 
wędrował dalej, na brzeg oazy, gdzie szerokim korytem stal się jasny 
ucd.** Po przeciwległej jego stronie widniały znowu palmowe gaje 
i brunatno fiołkowe wzgórza. W oddali dźwigał się błękitny masyw gor 
Aurcsu, a nad nim bezmierny przestwór pogodnego nieba. 

Zmrok zapadał wcześnie, wieczory dłużyły się niepomiernie. Daniel 
przesiadywał przed telewizorem, oglądając stare filmy europejskie 
z arabskimi napisami, ale bardziej cieszyły go filmy algierskie, pozwala¬ 
jące zbliżyć się do spraw świata, który go otaczał. Dwa z nich szczegól¬ 
nie go zajęły: „Wiatr z Aures" reżyserii Mohamcda lakhaar Kunina, 
którego treścią są dzieje matki poszukującej syna więzionego w obozie 
francuskim, oraz „Bitwa o Algier", zrealizowana przez Yaceła Saacfi, 
jednego z uczestników ruchu oporu. 

Cdn. 


• Trfl (arab.) - sztuczni* powstały pagórek kryjący w w 
budowli, pokryty przez stopniowo nanoszony piasek i ziemi 
•• Ucd (arab.) - suche doliny rzeczne w kształcie jam • 
występujące min. na obszarach pustynnych A tryki Pbs. 
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UŚMIECH NUMERU 


- JANKU, wymień jakieś rzadkie europejskie 
zwierzę! 

- Europejskie? Orangutan, proszę pani! 

- Przecież on nie żyje w Europie! 

- No właśnie r dlatego jest tu bardzo rzadki... 


- MAMO, co to za zwierzę ten „trzywół"? 

- Jaki „trzywół", gdzie to słyszałeś? * 

- No, przecież śpiewa się „Pa-sał-Woj-te 
woły..." 


O 


O 



raz pierwszy chyba Szymon w duchu obwinił rodziców, że 
wykołowali tego biednego chłopaka, sprawili - mimo woli - 
ze nabił sobie głowę ideałami nie pasującymi całkiem do 
rzeczywistości- Gdzie Rzym a gdzie Krym, gdzie mit śródziemnomor¬ 
ski, dziewiętnastowieczne zachwyty nad antykiem a konflikty blisko¬ 
wschodnie, nafta, pofityka trzeciego świata, wojna irańskwacka, zło¬ 
żona sytuacja w Afryce Nie czuł się zresztą na siłach, by dyskutować 
o tym wszystkim, miał swoją wąską specjalność, znał się na pewnym wy¬ 


cinku techniki, nad innymi problemami głowy sobie nie łamał. Rozmo¬ 
wa więc przygasła i długo jechali bez słowa przez płowy obszar stepu. 

Przed czwartą po południu zbliżyli się do ściany górskiej, oddzielają¬ 
cej tell* od pustyni, do której droga wiodła przez potężny wyłom, 
naturalną bramę, zwaną w starożytności butem Herkulesa. Arabowie 
nazwali to miejsce po prostu granicą, El Kantara. Stromo opadające sto¬ 
ki skalne rozstępowały się tutaj, a pomiędzy nimi jawiła się w oddali 
pustynia. Słońce oświetlało jeszcze lewą stronę drogi i barwiło różowe 
głazy, podczas gdy po prawej zapadał już Fioletowy cień. Woda w dole 
mieniła się zielonkawo, potok płynął spokojnie wzdłuż szosy, ale 
spojrzenia podróżnych wybiegały naprzód, ku pustyni nęcącej jasnoz¬ 
łotą, bezkresną przestrzenią. 

- Wysiądźmy na chwilę, przywitajmy się z Saharą - powiedział 
Szymon. 

Odetchnęli pełną piersią. Powietrze wydawało się tak ożywcze, tak 
podniecające i rozkoszne, że nie odczuwali już zmęczenia po cało¬ 
dziennej jeździe. Ogarnęła ich nie spotykana nigdzie jasność, a choć 
dzień już się kończył, światło nadal było bardzo intensywne, wzrok 
wybiegał niezmiernie daleko, dostrzegali zarysy wzgórz bardzo odle- 
głych. 

- |ak nazywa się ta miejscowość, w której Mehmed buduje wieś 
socjalistyczną? - zapytał nieoczekiwanie Daniel 

- Na co ci ta wiadomość? - żachnął się Szymon. - Nie masz chyba 
zamiaru wyruszać na poszukiwanie Blanki? Sahara to nie Anglia. Mowy 


tutaj nie ma o autostopowych wycieczkach i błagam, nie ruszaj się 
z Biskry. Mógłbyś to przypłacić nie tylko zdrowiem, ale nawet życiem. 

- Nie martw się, stary. Tak tylko pytałem. Jedźmy dalej. 

Minęli wielką palmową oazę, za którą dopiero w całej krasie rozpo* 
starła się pustynia. Znajdowali się jeszcze na dość znacznej wysokości, 
w terenie górskim, pofałdowanym, mieniącym się przed zachodem 
słońca takim bogactwem barw, że zdawały się one złudzeniem zachwy 
conych oczu. Płaszczyzny, skąpane w blasku słońca, były bladożółte, 
prawie białe, natomiast zacienione stoki, wgłębienia i kotliny przybie 
rały kolor ciemnobrunatny albo granatowy. Niebo na zachodzie spl° 
wiało, pożółkło jak róże herbaciane. Pustynia powlokła się bladym 
fioletem, zachodnie pasma gór granatowiały na złotym tle, podczas g 7 
wzgórza na wschodzie miały kontury złotofiołkowe. Słońce szy 0 
spadało za horyzont. Przez jakiś czas została po nim tylko pomarańczo- 
wozłota smuga, wreszcie i ona znikła. Nastał fiołkowy zmierzch. 

Z wieczornym mrokiem wjechali do Biskry. Danielowi zrobiło się 
nagle żal, że podróż dobiegła końca, że nie powiedział bratu ani 
tego, co zamierzał. Niechętnie myślał o pozostaniu wśród obcy • 
o nudnej kuracji, o braku kontaktu - bodaj listownego - z kimś, M° 
go rozumiał. Nie pora była jednak na wynurzenia. Zaparkowali * 
przed sanatorium, Szymon udał się do recepcji, pomógł bratu zadom ^ 
wić się w jego pokoju. Trzeba było zejść na kolację. Nazajutrz wete*' 

Dokończenie na str. 7 
















































































